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    Hej, tchórze, na bulwary Paryża! Chodniki


    Słońce oddechem płuc swych płomiennych otarło;


    Tu niegdyś tłum Barbarów przelewał się dziki,


    Święte się na zachodzie miasto rozpostarło!


    Śmiało naprzód! Już wściekłe bałwany płomieni


    Nie wrócą! Oto skwery, ulice, bulwary,


    Domy na tle lazuru, gdzie blask się promieni,


    A wtedy – zbomb czerwone buchały pożary!


    Nad martwymi gmachami wznieście zdesek budę!


    W ów dzień straszliwy – przejrzał wasz wzrok osłupiały!


    Oto biódr kręcicielek sunie stado rude:


    Szalejcie! Śmieszne będą wasze dzikie szały...


    Arthur Rimbaud, Paryż się budzi


    (wg wydania: J. Tuwim: Wiersze wybrane.


    Oprac. M. Głowiński. Wrocław 1986.)
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      Kryzys dotarł nad Sekwanę. Rozsiadł się inigdzie nie zamierza iść. Dobrze mu tu. Wczoraj Fuńciu (skrót od szefuńcia) zasugerował, żebym rozpinała drugi guzik wbluzce. Fuck! Jak tak dalej pójdzie, będę zasuwać zcyckami na wierzchu, bo Fuńciowi obroty spadają.


      Cały ten Paryż to miasto żebraków. Dawniej, gdy jeździłam metrem, senegalscy sprzedawcy tandety nie dawali mi żyć. Rzucali się na mnie jak hieny. Pocieszałam się, że może dlatego, że wich kraju nie ma zbyt wielu blondynek. Urodzeni handlowcy. Czemu ich sobie Fuńcio nie zatrudni. Wnagabywaniu są bezbłędni. Znają wszystkie języki świata. Są przyjaźni iweseli. Nie to co ja. Ja jestem depresyjna Słowianka inaprawdę nie potrafię się cały dzień szczerzyć.


      Żebrzą malarze na Montmartre.


      Żebrzą sprzedawcy wsklepach zpamiątkami.


      Cygańskie dzieci, które opuścił zły tatuś.


      Żebrzą dziwki, gdzie się da.


      I jeszcze ja.


      Do tego wczoraj nici zseksu. Mój pan był zmęczony.
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      Dzwoniła V. Zobaczyła na mieście swojego faceta zbukietem kwiatów. Jakież to romantyczne. Tyle że to nie był bukiecik dla niej. Jej facet chyba kogoś ma. V. powiedziała, że sobie coś zrobi. To była jakaś stara, brzydka kamienica. Pocieszyłam ją, że może ta, zktórą ją zdradza, też jest stara ibrzydka. Teraz V. szuka detektywa. Walnięta jest nieźle. Nie może faceta po prostu zapytać? Amoże on jest wolontariuszem iodwiedza jakąś staruszkę, przynosi jej zakupy, kwiaty. V. mówi, że ostatnio im się świetnie układało. Zseksem też. Pieprzyli się jak króliki. Noc wnoc, dzień wdzień. Ico, teraz miałaby mu pozwolić odejść? Prędzej go zabije. Potem siebie, ana końcu mnie. Mnie niby dlatego, że owszystkim wiem iludziom powtórzę. To po co, idiotko, do mnie dzwonisz iopowiadasz. Faceta trzeba trzymać krótko. Gdybym mojego zobaczyła zkwiatami, to wzięłabym je sobie od niego icześć. Na koniec V. oznajmiła, że przyjdzie do mnie jutro, ale jak będzie znożem, to żebym jej nie wpuszczała, bo wniej płynie zła algierska krew ita wizyta może się źle skończyć. Dobra, dobra, polska krew wcale się nie boi. V. piekli się tylko za pomocą języka, tak naprawdę jest najłagodniejszym dziewczęciem wpromieniu stu kilometrów. Mówię jej, żeby przestała gadać, bo muszę iść do pracy, ajeszcze chciałam sobie kupić torebkę. V. powiedziała wreszcie, jaki ma plan. Chce, żebym to ja zajęła się śledzeniem jej przyjaciela. Ja? Czyś ty na głowę upadła? V. mówi, że jest spłukana iże tylko ja jej zostałam. Do G. iP. już dzwoniła. G. widziała się znim raz, aP. odmówiła kategorycznie, bo ma złe doświadczenia. Tylko ja jej zostałam ibłaga mnie, żebym się teraz znią spotkała, to ona pomoże mi wybrać torebkę. Dziękuję bardzo za takie pomaganie, ale jak chce, to może się dorzucić. Dyszkę chociaż.


      Na początku śledzenie bardzo mnie bawiło. Facet V. jest typem zabójczo przystojnego lalusia, który uważa, że wszystkim – bez względu na płeć – powinny mięknąć kolana na sam jego widok. J. wygląda jak dumny kogucik, paradujący na szeroko rozstawionych nogach irozglądający się zza szkiełek Dolce & Gabbana, którą by tu kurkę dzisiaj dziobnąć.


      Czy to nie żałosne? Mam śledzić swojego byłego, który prawdopodobnie zdradza teraz inną zjeszcze inną. Powinnam V. powiedzieć całą prawdę. Paryż to jednak dziura, tyle że zamiast zabitych dech wszystko zalane jest betonem. Każdy zkimś chodził, każdy kogoś od czasu do czasu stukał. Spotykałam się zJ. przeszło rok temu. To było krótkie zbliżenie. Właściwie dziesięć krótkich zbliżeń. Czemu je pamiętam? Hmmm, były niezłe. J. jako kogucik ma podejście. Pachnie odpowiednio. Gra wstępna: ponad przeciętna. Rozmiar: ponad przeciętny. Technika: wnormie. Błyskotliwość po: średnia. Dla mnie J. był jak wtórny. Te jego żarty, lekko przechodzone, jakby wytarte. Nie dla mnie.


      J. jest typem onanisty. On nie kocha się zkobietą, on się wniej onanizuje.


      Ma fioła na punkcie swojej pracy. Sprzedaje telefony czy coś tam do telefonów iponoć – sam tak twierdził – jest wtym najlepszy. Nie mogłam tego zrozumieć. Skoro jest najlepszy, to czemu ciągle je sprzedaje? Przecież wjego firmie są chyba wyższe stanowiska. Typ gadatliwy iniezdolny do słuchania.


      Nie mówiąc nic V., postanowiłam się zakamuflować. Czarna peruka, ciuchy, wktórych nigdy mnie nie widział, nowa torebka i... do roboty. Usiadłam za nim wkawiarni. Rozglądał się, niuchał. Bałam się, że się do mnie przysiądzie. Nie, chyba na kogoś czekał. Książę Paryża czekał na swoją princessę.


      Przyszła. Właściwie przyleciała wpodskokach. Chude to jakieś, zrobione à la Hiltonówna. Zaczęły się trele. Ti, ti, ta, ta. Turli, turli. Co mnie to obchodzi. Debil zkretynką. Niech sobie rozmawiają. Płacę za kawę idzwonię do V.


      Idę do niej. Na wszelki wypadek kupiłam dwa wina. Wdrzwiach mówię, że zwalniam się zroboty, koniec śledzenia. Nie wie, oco chodzi. Tłumaczę jej, jak mogę najprościej. J. to nic niewarty sukinkot. Łobuz, wredna menda izboczeniec. Rok temu spotykałam się znim, to chyba najlepiej wiem. V. blednie. Milczy. Otwieram wino izaczynam opowiadać ourokach życia singielki. Stan posiadania chłopa nie jest wyznacznikiem szczęścia. Szczęście trzeba wyhodować wsobie. Poleciałam normalnie Coelho. Żałosna byłam. V. się poryczała, dodając, oczywiście, że skurwiela zabije (miała na myśli J.). Ozamordowaniu mnie tymczasem zapomniała. Wpołowie butelki podłączyła się izaczęła sączyć.
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      Miłość wParyżu nie jest podobna do żadnej innej. Animężczyźni, ani kobiety nie dadzą się tu złapać na owe rupiecie komunałów, wjakie każdy stroi dla przyzwoitości swoje niby bezinteresowne uczucia. (...) Miłość jest tu arogancka, bezwstydna,marnotrawna, szarlatańska ipróżna.


      Honore de Balzac


      Podobno seks należy do podstawowych potrzeb biologicznych człowieka, warunkuje istnienie gatunku. Podczas zbliżenia cielesnego najbardziej odczuwamy bliskość drugiej osoby imiejsce nie ma wtym przypadku żadnego znaczenia. Czasem myślę, czy ci, którym podaję omleta, mają kudłate myśli.


      Raz jeden typ, południowiec zwłochatym lasem wystającym spod podkoszulki, obmacywał mnie wzrokiem. Siedział zjakimś babiszczem. To, co robił, najwyraźniej sprawiało mu radochę. Bawił się mną. Myślał, że to taka gra. Kilka kropli gorącego sosu grzybowego wylanego za koszulę ostudziło go na resztę wieczoru. Pewnie odreagował wdomu na babiszczu.


      Najbardziej zdesperowani wtym względzie nie mają oporów. Każde miejsce jest dobre, byleby chęć była. Wnaszej toalecie kelner B. nakrył parkę na bara-bara. Ona korpulentna paniusia, on energiczny Afrykanin. Nie mieli kasy na hotel czy podniecała ich randka wtoalecie? Ciekawe, jak to robili? Pozycja klasyczna. Ona zgłową wmuszli, on ztyłu uprawiał jej poletko. Świntuchy. E, jakoś tego nie widzę. B. jest znany ztego, że koloryzuje rzeczywistość.


      W wolnym czasie obmyśliłam kilka pozycji do zastosowania wrestauracji.


      Pozycja dla bardzo zapracowanych kucharzy, tzw. młyn.


      W tej pozycji kobieta siedzi na kucharzu, przy czym jest do niego skierowana plecami, gdyż trzepie pianę zjaj. Kucharz ma swobodne ręce, może siekać marchewkę.


      Pozycja na zmywarce.


      W tej pozycji kobieta siedzi na zmywarce, ajej nogi rozłożone są tak, żeby zmywający mógł swobodnie wkładać naczynia.


      Pozycja na dostawcę.


      Kulminacyjnym momentem aktu płciowego odbywanego na skuterze jest tzw. odebranie przesyłki.


      Pozycja dla wielkich restauracji sieciowych.


      Kobieta oplata nogami tułów klęczącego przed nią partnera iopiera swoje pośladki ojego uda. Mężczyzna czuje się jak szczupak wgalarecie.


      Pozycja dla małych iśrednich lokali.


      Partnerka pieści małego, aż robi się średni.


      Wczoraj znów był jakiś cholerny, nocny korek. Wracałam chodnikiem. Wpewnym momencie wyskoczył mi jakiś naćpany gnojek. Omały włos bym go przejechała. Tak mnie wkurzył, że nie mogłam zasnąć. Dzwoniłam do V., ale miała wyłączony telefon. Chyba nie zrobiła nic głupiego. J. nie jest tego warty. Mój pan się obudził. Zrobił mi czekoladę ikąpiel. Kiedy kochaliśmy się wwannie, powiedział, że wylali go zroboty. Kurwa, nie mógł mi tego powiedzieć później...
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      Czuję, że moje odnóża robią się coraz krótsze. Blondynka na krótkich nogach jest gorsza niż brunet zmałym wisiorkiem. Ileż można jeść? Pomyślcie czasem otych, którzy to przygotowują, roznoszą ijeszcze się przy tym nieustannie uśmiechają.


      W Paryżu jest wszystko. Są znakomite ryby, mięso, dziczyzna, drób, sery (wkilkuset gatunkach), owoce, warzywa iwina. Do tego wszystko wnajlepszym gatunku. Ale, cholera, czy to oznacza, że bez przerwy trzeba jeść? Śniadanie na przebudzenie, na nowy dzień, na siły do pracy, przed ważnym spotkaniem. Obiad na dodanie sobie sił, animuszu, na to, by dotrwać do kolacji. Żarcie, żarcie, żarcie. Kolacja przy świecach, kolacja zmuzyką, romantyczna kolacja. Żarcie, żarcie, żarcie. Aty, biedna, weź to im zanieś, ukłoń się, dygnij. Przecież on musi zjeść. Nikogo nie obchodzi, co ty jadłaś, czy wogóle jadłaś. Ty nie musisz. On musi, bo on płaci. Paryż, jak żadne inne miasto na świecie, opiera się na forsie. Zero złudzeń. To nie miasto miłości, poezji czy literatury. To nie miasto marzeń – jeśli już, to straconych. To miasto, wktórym rządzi bóg Euro. Po naszemu ecie-pecie.


      Fuńciu całą zmianę mnie opieprzał. Że to, że śmo. Fuńciu jest coraz bardziej humorzasty. Kryzys wieku średniego. Już nawet się na mnie tak nie gapi jak na początku. Przeszedł mu ślinotok. Skończyły się mrzonki oszybkim numerku zpiękną Polką. Bo co to jest bzyknąć Polkę dla Francuza zkrwi ikości, dla Francuza co się zowie. Polka to jest nikt. Garkotłuk. Głupie ciele, co rozkłada nogi na czknięcie paryskiego księciunia. Po atakach furii Fuńciu popada wapatię. Opiera się oladę ipatrzy gdzieś daleko. Może mu nie staje?


      V. żyje ima się dobrze. J. dzwonił do niej isię pogodzili. Powiedział jej, że to był jego ostatni raz. (Chyba wtym tygodniu). Niektóre kobiety mają naprawdę nierówno pod sufitem. Jak można być tak naiwnym? V. na co dzień nie jest debilką. Ma dobrą pracę, organizuje wycieczki do Afryki. Ostatnio mają jakiś zastój, ale to raczej chwilowe. V. głupieje wobecności J. Czy ja też idiociałam wjego towarzystwie? Nie przypominam sobie. Brakuje jej trzeźwości spojrzenia. Jakoś mi się nie chce wierzyć, żeby naprawdę się wnim zakochała. Czy coś takiego uludzi dorosłych jest wogóle możliwe?


      Nadieżda jest Rosjanką. Moją fryzjerką zdostawą do domu ikumpelą, za którą dałabym się pokroić. Myślę, że zwzajemnością. Nie wiem oniej wszystkiego, inie dlatego, że konfabuluje czy mnoży wersje własnej biografii. Wiem, że wRosji ma dziecko, za którym tęskni, izjakichś powodów nie może do niego wrócić. Wiem, że przez pewien czas nie czuła się zbyt pewnie, nawet wParyżu. Na ulicę wychodziła rzadko, zwykle wciemnych okularach. Nie drążę tematu. Każdy powinien mieć jakąś tajemnicę tylko dla siebie. Jakąś cząstkę niejasności, niedopowiedzenia. Tak jest lepiej. Ludzie zżyciem na dłoni, ze swoimi traumami, które zagadują między poranną gazetą, kawą icroissantem. Zbyłymi, októrych opowieści snują przy każdej łyżce zupy cebulowej, wymieniając imiona niczym otrzymane ciosy. Takich ludzi unikam jak ognia.


      Nadieżda jest dziewczyną zduszą. Nie chodzi orosyjską duszę. Jest kimś prawdziwym, naturalnym, trochę pokiereszowanym przez życie, ale nie na tyle, żeby stracić poczucie humoru. To dziewczyna zjajem.


      Kiedy przestała pracować wzakładzie, nie załamała się, znalazła sobie klientki po domach. Same ją oto prosiły. Błagały, żeby nie zostawiała ich na lodzie, bez jej dłoni inożyczek, które razem potrafiły czynić cuda. Wmiędzyczasie dorabia sobie, wychowując rozwydrzone paryskie bachorzęta. Czyta książki, chodzi do teatru. Potrafi godzinami gadać oCzechowie, Dostojewskim irosyjskiej poezji. Rosja wjej opowieściach jest mityczną krainą, mlekiem ikawiorem płynącą. Krajem, wktórym ciągle żyje się po dawnemu, ludzie piją czaj, wzdychają itęsknią. Wiem, że tak nie jest, myślę, że Nadieżda też. Takiej Rosji ani takiego kraju nie ma. Arkadia nie istnieje. Pozostaje tęsknota za czymś, co było, albo zdaje się, że było. Coś, co znamy zlektury zmurszałych kartek starych powieści.


      Nie wiem, jak to się stało, że się zakolegowałyśmy. To był proces naturalny iszybki. Pokrewieństwo dusz. Wspólna wizyta wherbaciarni iantykwariacie. Ja powiedziałam jej, jak unas nienawidziło się jej ojczyzny, ona przedstawiła mi, jak to wyglądało unich. Też nas nie kochali. Właściwie powinnyśmy rzucić się na siebie, żeby wydrapać sobie oczy za te wszystkie wojny, powstania, Katyń, Jałtę icholera wie co jeszcze. Niestety albo stety. Ludzie bywają silniejsi od wieków historii. Dobrego człowieka można znaleźć nawet wśród tak zwanych nieprzyjaciół.


      Może połączyła nas nasza słowiańskość. Jeśli jest coś takiego. Nie wiem, jak to nazwać. Czym właściwie Słowianka powinna się wyróżniać na tle innych? Urodą, budową czaszki, mózgu albo nóg? Może poczuciem humoru, którego Frankowie icała ta gromada, która zasiedziała się nad Sekwaną, nie pojmują? Może to smutek, którego nikt oprócz nas nie rozumie? Smutek egzystencji, który nie bierze się zjakiegoś konkretnego powodu. Po prostu jest. Francuzka, Angielka czy Algierka smuci się, gdy jej coś dolega, facet ją rzuci, ona rzuci faceta, złamie się jej obcas, paznokieć. My, Słowianki, smucimy się znacznie bardziej poważnie iz dużo ważniejszych powodów, na przykład zbraku powodu.
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      I nieprawdą jest, że noszę krótkie spódnice, żeby utrzymać nogi razem. Sama wkręcam żarówki. Znam przepis na zrobienie kostek lodu inie szukam suwaka wbananie. Ido tego mam faceta na utrzymaniu. Utrzymanka. Recesja dopadła go wzwykły dzień. Kiedy się nie spodziewał. Usłyszał coś ocięciach kosztów ikazali mu się spakować. Dostał niewielką wyprawkę i... wdrogę.


      Powiedział, że będzie odpoczywał. Właśnie widzę. Sprawdziłam historię jego bytności wsieci. Cały dzień przesiedział na stronach porno. Zrobiłam mu awanturę. Teraz się nie odzywa. Byłam perfidna icyniczna. Nie od razu mu powiedziałam oodkryciu. Siedząc zlaptopem na kolanach, jęknęłam przeciągle: – Kotku, znalazłam fajną stronę ogołych facetach. Może pooglądamy męskie tyłeczki? Chodź, zobacz jakie gładkie. O, jakie mają duże ptaszki. No nie, niemożliwe, takie duże też mogą być? Ico oni znimi robią? Co? Gdzie je wkładają? Wkońcu zareagował. Powiedział, żebym zajęła się czymś pożytecznym. Poczułam się jak Etna. Ty, gnoju, będziesz mi mówił, co mam robić? Akto cały dzień, za przeproszeniem, wgołe dupy się wpatrywał? Poczerwieniał. Apotem westchnął, że go śledzę, że go osaczam, aon jest teraz wtrudnej sytuacji imusi to jakoś odreagować, uspokoić się. No, bardzo to dla mnie pocieszające, że mężczyzna mojego życia, mój najdroższy ukochany uspakaja się widokiem silikonowych panienek, które pozwalają na siebie sikać, smarują się fekaliami ikopulują zkoniem. Spokój, tylko spokój może go uratować. Idwugodzinne drylowanie dupska Latina girl.


      Cisza, cisza, uspokój się. Wyjdź na ulicę. Przejdź się. Albo lepiej kask na głowę. Iw korek. Postoisz trochę, ktoś cię zawadzi lusterkiem, ktoś przeklnie, ktoś szczerze powie, co otobie myśli. Nie siedź znim inie milcz dłużej. Wybiegam, trzaskając drzwiami. Nie mam siły na skuter. Nie mam siły na ludzi. Park de Bercy. Nie patrzę nikomu woczy. Nawet sobie.


      Mój sen oParyżu spełnił się. Jestem tu. Jestem przytłoczona iwściekła. Wszyscy mówią: Paris, Paris, ipodniecają się tym. Byłam wParyżu, mam znajomego wParyżu. Pamiętam, że pierwszych kilku nocy nie przespałam. Paryż był we mnie inie chciał się skończyć. Ateraz wiem, że Paryż to ludzie. Znajomi, przyjaciele, ten najbliższy. Ipod tym względem Paryż niczym się nie różni. Ludzie są podli iwspaniali. Wszystko zależy od tego, na jakich się trafi.


      Wyciągam papierosa izaciągam się mocno. Stary, wielki Murzyn sępi ocoś do palenia. Daję mu całą paczkę ibiegiem wracam do domu.

    


    
      
        
          
            Zimna

          

        

      


      Mam dziwnych sąsiadów. Nie wiem, skąd mi się to bierze, ale czasem ich podglądam.


      Grubas zpieskiem. Samotny tłuścioch zutuczoną suką. Dziwna para. Nienawidzą się iżyć bez siebie nie mogą. Grubas ciągle na nią krzyczy, wyzywa od najgorszych, ito tak, żeby wszyscy słyszeli. Potem się godzą. Najpierw suka udaje obrażoną iwarczy, apotem liże go po łapie imerda ogonem. Jest dobrze. Chwilę później spaślak dostaje szału, szarpie zwierzę za smycz, kopie iwyzywa od łajdaczek. Czy tak wygląda starość?


      Para, która kocha się włazience. Najpierw przychodzi ona. Jest chuda, ma na sobie różowy szlafroczek. Staje przy umywalce imyje zęby. Bardzo długo myje zęby. Potem przychodzi on. Niższy od niej, krępy, chyba rudy. Po chwili na wykładanej błękitnymi kafelkami podłodze leży różowy szlafroczek, chuda pojawia się wcałej okazałości. Krępy bierze ją na stojąco, od tyłu, szybko izdecydowanie, chuda nie przestaje myć zębów. Kostyczna miłość. Bez czułości ipocałunków. Prawdopodobnie branża finansowa. No cóż, kreatywnymi księgowymi to oni nie są.


      Starucha podłączona do telewizora. Je przy nim, myje się ipali papierosy. Pali mnóstwo papierosów. Odbiornik cały czas ustawiony jest na tym samym kanale. Starucha nie lubi używać pilota. Ogląda filmy ozwierzętach. Olwach, małpach, krokodylach ikoniach. Ostatnio był program otym, jak pieprzą się zebry. Szukałam go usiebie, ale widocznie to jakiś płatny kanał.


      Byliśmy zUtrzymankiem pod Paryżem uteściów (ewentualnych). Przyszła teściowa pichciła wkuchni wołowinę wsosie słodko-kwaśnym, przyszły teść drzemał nad gazetą, wktórej pisali wyłącznie osamolocie, który spadł wdrodze zBrazylii.


      Było super. Pluskałam się włazience, gładząc się gąbką wkształcie kaczuszki. Usłyszałam krótki monolog na temat wyższości produktów firmowych nad pozostałymi. Monolog dotyczył istoty kupowania, aistotą tą była wszechstronna kontrola świeżości, nie tylko wizualna, ale inosowa. Chude mleko, chudy ser, chude parówki. Chude! Cholera jasna, czy wtej rodzinie wszystko musi być pozbawione elementarnych cząstek tłuszczu?


      Wieczór wdomu teściów upłynął sielankowo. Po kilku pełniejszych niż zwykle szklankach zacnego szkockiego trunku – tego unich nigdy nie brakowało – udaliśmy się zUtrzymankiem do pokoju na górze. Włóżku zwykle zachowuję się jak wariatka, tym razem nic nie było wstanie mnie ruszyć. Utrzymanek wychodził zsiebie, używał wszystkich dostępnych iniedostępnych sposobów. Byłam jak skała. Zimna inieżywa. Po prostu do niczego.

    


    
      
        
          
            Babcia Rozalka

          

        

      


      Nigdy nie myślałam, że zaprzyjaźnię się zkimś takim. Jakiś czas temu szłam sobie, już nawet nie pamiętam skąd ipo co, kiedy naprzeciw wyszła mi kloszardka. Gruba baba ubrana na cebulkę, zczerwonymi policzkami, obierała sobie jabłko małym nożykiem. Chciałam ją ominąć. Wszyscy tak robią. Ja wlewo, ona wlewo. Ja wprawo iona tak samo. Mówię sobie: wrócę, co się będę zbabulcem szarpać, jeszcze mi kozik wbije wbrzuch. Ale nie, zadziora, która we mnie siedzi, powiedziała: idź tą drogą. Iposzłam. Kobiecina uśmiechnęła się, ukłoniła jak królowej ipowiedziała po polsku: – Niech cię Matuchna Przenajświętsza prowadzi. Przypadek? Wszystkim tak mówiła? Dałam jej pięć euro. Ocoś tam zapytałam. Przedstawiła mi się. Powiedziała, że jest Rozalka, ta, którą znachorka na dwa pacierze do pieca chlebowego wsadziła. Ale ona była tak sprytna, że wyszła zdrugiej strony. Tak szła, szła, aż doszła do Francji. Miała wrócić do domu, ale nogi ją rozbolały, apoza tym to było tak dawno, że już drogi nie pamiętała. Pokazała medalik, który nosiła na szyi. Powiedziała, że sama Najświętsza Maryja Panna złożyła jej obietnicę, że Wszystkie osoby,które go nosić będą na szyi, otrzymają wielkie łaski. Łaski będąobfite dla tych, którzy nosić go będą zufnością. Trzeba mieć ufność. Słowo „ufność” powtórzyła jeszcze zdziesięć razy.


      Tydzień czy dwa później wyrwałam się zpracy, pomyślałam, że jeśli będzie stała wtym samym miejscu, zaniosę jej kilka kanapek. Ucieszyła się, jakby spotkała dobrą znajomą. Nie miałam czasu na pogaduszki. Kiedy odeszłam kawałek, odwróciłam się izobaczyłam, że rwie kanapki na kawałki irozdaje je swoim kompanom. Jak matka.


      Swoją historię opowiedziała mi kiedy indziej. Znów do niej poszłam. Coś mnie ciągnęło. Rozalka była niesamowita. Przypominała mi moją babcię, za którą tęskniłam. Rozalce wczasie wojny zginęła cała rodzina: matka, ojciec, brat idwie siostry. Bomba spadła na ich dom, jej nawet nie drasnęło. Uważała, że to cud. Wiele lat przepracowała wbiurze, na odpowiedzialnym stanowisku. Miała do czynienia zpieniędzmi. Nigdy jej nawet grosika nie zabrakło, była sumienna ipracowita. Wyszła za mąż. Niezbyt dobrze. Za pijaka. Bił ją, uciekła zmałym dzieckiem na rękach. Mieszkała po ludziach. Wytykali ją palcami. Sąsiadów miała niedobrych, psa jej otruli, przeszkadzał im, napisy na drzwiach robili, szyby tłukli. Rozalka niczym się nie przejmowała. Dziecko poszło do przedszkola, potem do szkoły. Aona ciężko pracowała. Córka dorosła iktóregoś dnia powiedziała, że się zakochała iże wyjeżdża. Za Francuza wyszła. To był zły człowiek. Nie mogła córki zatrzymać. Całe lata nie miała od niej wiadomości. Dopiero potem dostała zpolicji wiadomość, że córkę znaleziono wjakimś lasku, powieszoną. Wsiadła wautobus tak, jak stała. To było dziesięć lat temu. Teraz już się przyzwyczaiła, wPolsce nie ma nikogo. Acórka jest tu pochowana.


      Od czasu, kiedy poznałam babcię Rozalkę, inaczej patrzę na kloszardów. Jest ich wParyżu ponad dziesięć tysięcy imożliwe, że większość znich to zwykli nieudacznicy, opoje, lenie izłodziejaszki. To prawda, że śmierdzą, sikają pod siebie ikopulują, gdzie się da. Ale są wśród nich iperły. Babcia Rozalka świeci wśród nich najjaśniej. Inie ma znaczenia, że innym razem usłyszałam jej historię nieco inaczej skonstruowaną. Córka zamieniała się wsyna, powieszenie przeobraziło się wpodmiejski pociąg. Inne były rekwizyty, ale wydźwięk ten sam, babcia Rozalka była bardzo nieszczęśliwa. Koniec, kropka.


      Mechanizm upadku istoczenia się wciąż działa ikto wie, na kogo może paść wtej makabrycznej wyliczance. Nikt nie zna dnia ani godziny.
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